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Ratujcie dzieci!
O troyaalitay z  pr.śką •  M ie sz c z e ­

nie następującej odezwy :

Jednym z najokropniejszych skut­
ków wojny obecnej jest straszliwa 
ś m i e r t e l n o ś ć  wśród dzieci. Kraj cały, 
naród cały w serdecznej 'trosce o mło­
de pokolenie, jako o swój skarb naj­
cenniejszy, nie szczędzi wysiłków, żeby 
nieszczęściu zaradzić. Na obszarze całe­
go kraju powstają tysiąee ochron, przy­
tułków, zakładów dostarczających dla 
dzieci i niemowląt zdrowego mleka 
(„Krople mleka*), z czego korzystają 
warstwy najbiedniejsze. I w naszym 
Sosnowcu uczyniono w tym względzie 
bardzo duto: posiadamy 13 ochronek,
i  przytułki, gdzie znajduje pokarm i 
schronienie 1100 dzieci; posiadamy 
także swoją „Kroplę mleka", która za ­
sila 180 dzieci prawie całkiem bez 
płatnie.

Wszystko to pochłania ogromne 
sumy, a nędza rośnie, i każdy dzień 
wysuwa nowe potrzeby. Ludzie, któ­
rzy nie biorą bezpośredniego udziału 
w zabiegach ku zmniejszeniu szerzącej 
się nędzy, nie są w stanie zdać sobie 
sprawy z rozmiaru pracy, z wielkości 
poświęcenia i z ogromu przeszkód i 
trudności, jakie się napotyka przy 
częściowem choćby zaspokojeniu wszyst­
kich najbardziej naglących potrzeb.

Brak zarobków i szalona drożyzna 
potęgują grozę położenia.

Wpływają składki ze stron różnych; 
lepiej uposażeni mieszkańcy Sosnowca 
również nie skąpią ofiar, pomimo je* 
dnak wysiłków ludzi dobrej woli i najo­
ględniejszego szafowania groszem pu­
blicznym, nie sposób zaradzić straszli­
wej powodzi nieszczęść i klęsk, które 
spadły na kraj nasz i na nasze miasto.

Atoli opuszczać rąk nam nie wolnol
Jeżeli los cierpiących naszych współ­

braci z rzeszy roboczej i ludu budzi 
najboleśniejsze uczucia, to niedola gi­
nących masowo z nędzy dzieci łzy wy­
ciska i nawołuje do czynu, by je prze- 
dewszystkiem ratować.

Jeżeli na cele ógólne każdy nieść 
winien grosz ofiarny w miarę swych 
środków, to dla tego, by ratować młode 
pokolenie, na którem opiera się przy­
szłość narodu, od ust sobie odejmować 
należy i nie cofać się przed żadnem 
poświęceniem.

Jednorazowe datki kwestji nie roz­
ważą — niezbędnym jest stały nicuga- 
sajacy napływ środków.

Cel zaś ten osiągniętym być może 
jedynie drogą dobrowolnego ogólnego 
opodatkowania sią ludności pod hasłem 
„Ratujcie dzieci".

Każdy grosz, każda złotówka ma 
nieoszacowane znaczenie. Na listę 
opodatkowanych powinien wpisać się 
każdy, kto może zdobyć się choćby 
na najdrobniejszą kwotę, wnoszoną w 
stałych ratach miesięcznych.

Sumy ztąd zebrane użyte będą je­
dynie tylko na ratunek dziatwy miasta 
Sosnowca.

Każdy datek na rątunek ginącej 
dziatwy, to jakby ofiara, złożona u stóp 
Chrystusa, który szczególnie umiłował 
tę rzeszę drobną, co złoci nasze życie 
i wiąże zachód dogasającego słońca z 
brzaskiem dnia nowego.

R»4m MiątMu* Opitkrnimu 
w S—mmtm.

Rezygnacja prezesa RGO.
Prezes Rady Głównej Opiekuńczej 

p. Stanisław Dzierzbicki wobec roz- 
dźwięków, jakie ujawniły się na ostat 
nim zjeździe prowincjonalnych przed­
stawicieli R. G. O. (z powodu wyjazdu 
prezesa R. G. O. w delegacji do Ber­
lina i do Wiednia) pomimo wyrażone­
go „votum zaufania" złożył mandat 
przewodniczącego R. G. O.

Rezygnacja ta wobec stanowczego 
postanowienia p. Dzierzbickiego zosta­
ła przyjętą.

Według krążących pogłosek stano­
wisko to powierzone b ę d z ie  ks. kano­
nikowi Zygmuntowi Chełmickiemu.

Z parlamentu niemieckiego.
Piątkowe posiedzenie parlamentu 

niemieckiego otworzył prezes Kampf 
Na porządku dziennym 3-cie czytanie 
projektu prawa, dotyczącego p o m o ­
c n i c z e j  s ł u ż b y  p a ń s t w o w e j .

W ciągu rozprawy ogólnej przy­
wódca socjalistyczny pos. Legien o- 
świadczył, że jego partja glosować bę­
dzie za projektem, gdyż Niemcy toczą 
wojnę obronną, a Więc i jego partja 
uczyni wszystko, aby Niemcy uchronić 
od klęski. Ale wojna obecna nie może 
być wojną zdobywczą. Lud niemiecki 
chce pokoju, a mianowicie pokoju bez 
rozszerzania niemieckich terytoriów, 
przez poszkodowania innych narodów.

Za projektem przemawiał również 
przywódca chrześcijański poseł centrum 
Giesberts i z gorącem wystąpił po­
parciem.

Sekretarz stanu dr. Helfferich dzię­
kował posłom Legienowi Gieibertsowi 
za ich wywody, przeniknięte duchem 
patriotyzmu.

Poseł-Hsase (soc. zw. pracy) oświad­
cza, że jego partja będzie głosować za 
projektem prawa.

Na tern skończyła się dyskusji ge­
neralna.

W głosowaniu ogólnem całe prawo 
przyjęto 335 glosami przeciw 19, przy 
8, wstrzymujących się od głosowania.

Wynik głosowania parlament przy­
jął rzęsistym oklaskiem. Prezydent 
Kiimpf zaznaczył krótko ważność tej 
uchwały, poczem sekretarz stanu dr. 
Helfferich wyraził podziękowanie swoje 
i rady związkowej za przyjęcie prawa. 
Gen.-porucznik Gróner zaznaczył w 
końcu, że prawo jest posiewem, który 
przyniesie plon obfity. Wszelkie róż­
nice zdania muszą zniknąć wobec mo­
cnej woli zwycięstwa. Słowa gen Gro- 
nera wywołały długotrwałe oklaski.

Z widownhrydarzeń.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 3 grudnia.
Wschodni teren wall< ;

Front wojsk generala-feldmarszałka
księcia Leopolda Bawarskiego.
Pomijając energiczny ogień, nad 

Narajówką i na południe od Dnie­
stru nie wydarzyło się nic znamien 
nego.
Front wejsk generała-pułkownika 

arcyksięcia Józefa.
Wczoraj, w piątym dniu rosyjsko- 
luńskiej ofensywy w Karpatach,

a tak i sk ierow ano  głów nie na lin ie  
n iem ieck ie w  lasach  karpack ich .

W pobliżu G utin  - T oum atek (7), 
n ad  Smotryczem , R osjanie a tak o ­
w ali za każoym  razem  darem nie, ze 
szczególną gw ałtownością na  zachód 
od Baby Ludowej i po w L lek roć  w 
pobliżu w zgórza C re tea la . Ogień 
nasz zrobił szerok ie  luk i w m asach  
atakujących. W natarc iu  za pe łza­
jącym  nieprzyjacielem  w  pobliżu 
B aby Ludowej n iem iecka kom enda 
strzelecka pochw yciła 4 oficerów i 
przeszło 300 żołnierzy.

Podobnież na w schód od Kirli- 
baby, po obu stronach  doliny Tro- 
tosulu i Oit«z, rozchw iały się  silne 
natarc ia . Zabrano  tutaj k ilk u se t 
jeńców.

Zachodni teren iaall<;
W  obw odzie Sommy i Mozy w 

pew nych godzinach d n ia  w zm agała 
się  akcja arty lerji i n aw et podczas 
nocy w n iek tórych  punk tach  była 
s ilna  ponad zw ykłą m iarę '

Qałl{aói»l{i|tercn walk 
G rupa w ojsk jenera ła  m arsza łka  pol­

nego y. M a c k e n se n a :
Bitw a pod A rgesulem  trw a dalej. 

P osiada ona do tychczas przebieg  
przew idziany przez n asze  dowództwo.

Od strony  Cam poluugu i P ittes ti 
w ojska n iem ieckie i  austrjacko-w ę- 
g ie rsk ie  zyskały  te ren  w walce.

Nocy dzisiejszej w dolu.ę A rge- 
sulu  w darły  się dw a bataliony  Za­
chodnio-pruskiego  21 pu łku  piechoty 
rezerw ow ej w raz z a r ty le r ją  pod w o­
dzą rannego m ajora von R ich tera  z 
54 pułku arty lerji polowej,  ̂ dotarły  
do G uesto i zabrały  tam  n iep rzy ja ­
cielow i 6 haubic.

P rzez A rgesul przepraw iono się 
dalej w  dół rzeki. Bojow a grupa 
rum uńska, k tó ra  na południow y za­
chód od B ukaresztu  p rzedarła  się  
przez A rgesyl i Nealjoru, została 
z ciężkiem i s tra tam i odrzucona na 
północny-w schód po za odcinek 
N ealjoru.

Na skrajnem  praw em  skrzydle 
nad  D unajem  w dniu  1 grudnia od 
p arto  ze znacznem i stra tam i a tak i 
ro sy jsk ie .

W  dniu  2 g rudnia sy tuacja  nie 
u legła tam  zm ianie.

Zdobycz arm ii 2 i dunajskiej z 
w alk  w czorajszych w ynoszą 2860 
jeńców, 15 dział, szereg  sam ocho­
dów i bardzo  w iele wozów.

Na zachodnim  sk rzyd le  frontu  
D obrudży pu łk i bu łgarsk ie  odparły  
silne  natarcia , przy pomocy ognia, 
po części zaś p rzez a tak  po przez 
w łasne linie.

D alej na  wschód oddziały otto- 
i m ańsk ie  i bu łgarsk ie  ruszyły na  s ta  

now iska rosy jsk ie , za pośrednictw em  
jeńców  z trzech  dyw izji rosy jsk ich  
ustaliły  rozdrobnien ie  sił n ieprzy ja­
c ie lsk ich  i zdobyły 2 sam ochód o 
pancerzone w raz z załogą angielską.

Front m acedoński.
Po uprzedaim  ogniu h u ra g a n o ­

wym  przeciw nik  zaatakow ał w zgó­
rze  1248, na  połnocny zachód od 
M onastyru, zajęte  przez Bułgarów  i 
poniósł p rzytem  krw aw e straty . 
W zgórze, zarów no jak  zaa takow ana 
jednocześn ie  G óra R uin w pobliżu 
G runiszte, pozostały w  ręk ach  
obrońców.

Pierw szy generał kw aterm istrz  
Y. LUDENDORFF.

I i r a d a  «  p i łs iu  Elizejskim.
GENEWA, 3 grudnia (BTW.) Wczo­

raj rano w pałacu Elizejskim pod prze­
wodnictwem Poincarego odbyło, tię 
posiedzenie Najwyższej rady obrony 
krajowej, na której omawiano sytuację 
wojenną w Rumunii. W posiedzeniu 
wzięli udział niemal wszyscy ministro­
wie, w tej liczbie trzech ministrów bez 
teki, oraz jenerałowie Joffre i Ca- 
stellneau.

Newa w o ju .
GENEW A, 3 grudnia. P ism a tu ­

te jsze  dow iadu ją  się z A ten, iż rząd  
prow izoryczny salon ick i ogłosił u- 
rzędow e wypowiedzenie wojny N iem ­
com i Bułgarji. W  ośw iadczeniu  
powiedziano, iż pow odem  w ypow ie­
dzenia wojny je s t agitacja n iem iec 
ka  w Grecji, zajęcie  tery to rjum  g re ­
ckiego przez Bułgarów, zatopienie 
okrętów  g reck ich  przez n iem ieck ie 
łodzie podw odne i in. W  końcu z a ­
św iadczenia zaznaczono, że p ie rw ­
sze oddziały  greckiej arm ii narodo­
wej w krótce ze trą  się z oddziałam i 
n iem iecko bułgarsk iem i.

Postawa rządu greckiego.
ROTTERDAM, 3 grudnia. „Daily 

News" dowiaduje się z Aten, iż rząd 
grecki wczoraj o północy ogłosił za­
wiadomienie, w którem usilnie wzywa 
ludność, aby zachowała się spokojnie. 
Korespondent dodaje, ze w pół godzi­
ny później widział, jak tłum ludzi z 
kilku żołnierzami pośrodku rzucił się 
na redakcję dziennika venizelistyczne- 
go „Ethnike. Dano 30—40 strzałów.

S tr z o la i in  w M n ic h .
ATENY, 3 grudnia (BTW.). Biuro 

Havasa donosi 1 grudnia o godzinie 
11 wieczorem:

W poselstwie francuskiem odbyło 
się ponownie zebranie posłów koalicji, 
w którem wziął również udział poseł 
włoski. Jednocześnie na ulicach ostrze * 
liwano się wzajemnie. Eskadra, chcąc 
zmusić do milczenia działa greckie, 
wystrzeliła kilka granatów, biorąc na 
cel Zappeion. O północy ogień ustał.

W spółpraca z Dumą.
PIOTROGROD, 3 grudnia. Przez 

Sztokholm). Wszystkie pisma piotro- 
grodzkie zaznaczają, że nowy premier 
Trepów podczas pobytu u cesarza o 
trzymał jaknajszersze pełnomocnictwo 
do przekształcenia gabinetu na zasa­
dzie możliwej współpracy z Dumą.

Koroaacia Karola II.
BUDAPESZT, 3 grudnia. „Az Est" 

dowiaduje się, że król Karol IV 6-go 
rudnia przybędzie do Budapesztu' Po 
rótkim pobycie powróci następnie do 

Wiednia, a 16 grudnia w otoczeniu per­
sonelu dworskiego uda na koronację 
do Budapesztu.

Wylądowania wojsk koalicji.
ATENY, 3 grudnia (BTW). Donie­

sienie Agencji H ayasa: „Wylądowanie
marynarzy francuskich, angielskich i 
włoskich nastąpiło nocą w Pireusie. 
Wysadzono również wojska francuskie. 
Wszystko to odbyło się bez zajść. 
Lecz wkrótce w różnych punktach do­
szło do starć. W pobliżu Pnyxu Grecy 
strzelali do marynarzy angielskich. 
Strzelano również z karabinów do ma-
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Stanisław Niewiarowski
Fo krótkich lecz ciężkich cierpieniach zasnął w Bogn dnia 3 gru­

dnia 1916 r. przeżywszy lat 55.
E ksportac ja  zw łok z dom u przy ul. T eatra lnej Nr. 3 do kościoła parafialnego w  

Sosnow cu odbędzie  się dnia 4 b . m. o g o d z in ie  4-ej po południu , a następnego dnia 
t. j. we w to rek  o godzinie 9 ej rano  po  skończonem  nabożeństw ie w yprow adzenie na 
cm entarz m iejscow y. N a sm utne te  ob rzędy  zapraszają krew nych, przyjaciół i znajo 
mych pozostali w nieutulonym  sm utku

1670 Zona, syn i rodzeństwo,

W szystkim, k tó rzy  raczyli przyjąć udział w oddaniu  ostatniej posługi drogim 
nam szczątkom  ukochanego synka

*. p. K O S T U S I A
szczególności ks. O palskiem u, pp. ko le tsn k o m  i kolegom  pozostałego b ra ta , o r®Ę 

inie, przyjaciołom  i znajomym sk ładają  z głębi zbolałego serca „BÓG  ZAPŁAĆ*

K U R J E B  Z A G Ł Ę B I A  wtorsk dais 3 grudnia 1916 reku.
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a w
rodzinie.
pozostali w nieutulonym  sm utku

Jan i Konstancja z Lewandowskich Wacowscy
1671

ryaarzy włoskich w koszarach Rufus 
Do Zsppeionu, gdzie znajdowali się 
żołnierze francuscy, ze wzgórza, opa­
nowanego przez Greków, dano dwa 
strzały armatnie. Wielu marynarzy 
odniosło rany, Zappeion nie odpowia­
dał, a wojska koalicji pozostały po za 
obrębem urasta, na ulicach panuje 
wzburzenie. Sklepy pozamykano".

P ra s i  angielska o sytuacji rumuńskie].
Według pism angielskich, cała uwa­

ga ludności angtelskiej jest skierowana 
w stronę Rumunii i niejeden pyta się 
dzisiaj w Anglji, czy rzeczywiście ja­
kieś fatum zawisło nad małymi naro­
dami, które przyłączyły się w walce 
o swą sprawę do państw koalicyjnych. 
Tem, że państwa koalicyjne nie zdołały 
uratować ani jednego z tych państw, 
tłomaczą w Anglji również i oporne 
stanowisko króla Konstantego, Jedyną 
pociechą dla pism angielskich jest to, 
że wojska rumuńskie cofają się w ła­
dzie i porządku i że nawet załoga Or- 
s o w y , której groziło okrążenie, zdołała 
się uratować i uwieźć z sobą prawie 
wszystkie armaty nawet najcięższego 
kalibru. Nie mniej wielką pociechę 
stanowi dla anglików fakt, że rumuni 
cofając się niszczą i i»alą wszystko, 
czego nie mogą uwieźć z sobą. Rumu­
ni niszczą sami swój kraj i palą nie- 
tylko śpichrze ze zbożem, ale i zbior­
niki i cysterny z naftą. Że w Rumunii 
zanosi się na wielkie bitwy, wnioskują 
pisma angielskie chociażby z tego, że 
ostatnie komunikaty i doniesienia ro­
syjskie stały się zupełnie milczące... 
Wielką wagę przywiązują pisma angiel­
skie do spotkania cesarza Mikołaja zkró- 
lem rumuńskim. Miało ono pono miejscew 
dniach pobytu Mikołaja w Kijowie. Podo­
bno wyjechał on w ciągu swego pobytu w 
Kijowie do oznaczonego poprzednio 
miejsca, gdzie dal osobiste zapewnie­
nie królowi rumuńskiemu, iż Rosja hie 
opuści swego sojusznika w żadnym 
razie. Na ogół stała się, zdaniem pism 
angielskich, sytuacja w Rumunii bar­
dzo poważna, ale nie rozpaczliwa i 
beznadziejna.

Rosja a wojna.
Organ rosyjskich kół wojskowych 

„Russktj Inwalid" rozpisuje się o do­
niesieniach zagranicznych, utrzymują­
cych, jakoby w Rosji rozpowszechniały 
się nastroje pokojowe, i oznacza ze 
swej strony pogłoski te za pozbawione 
wszelkiej podstawy realnej

Według pisma tego nikt w Rosji 
nie oddaje się obecnie na serjo na­
dziejom, że wojna miałaby lub mogła 
zakończyć się w czasie najbliższym.

Przeciwnie, wszędzie można spot 
kać się z zarządzeniami świadczącemi, 
że Ro&ja przygotowuje się do długiej 
jeszcze kampanii wojennej.

dnia na iz M .
Z Sosnowca

Dn. 4X11
— Z „Rady Powiatowej Opiekuń­

czej*. Najbliższe posiedź me „Rady 
Powiatowej Opiekuńcze)*' powiatu bę­
dzińskiego odbędzie się w lokalu wła­
snym przy ul. Małachowskiego Nr. 11 
we wtorek dnia 5 grudnia r. b. o godz. 
wpół do 10-ej rano. Na zebraniu tens 
delegatom Rad Miejscowych przedsta­
wione zostanie szczegółowe sprawo­
zdanie z odbywającego sie obecpie w 
Warszawie zjazdu R. G, O.

— Język polski na poczcie. „D 
W. Ztgn ." donosi: „Zezwolono aa uży
wanie języka polskiego w koresponden 
cji prywatnej pomiędzy generał guber­
natorstwem wojennem warazawskiem, 
a generał - gubernatorstwem wojen 
nem lubelskiem i następnie pomiędzy 
generał- gubernatorstwem warszawskim 
i Austro-Węgrami, jak również pomię 
dzy Niemcami, a generał gubernator 
stwem lubelskim — narazis na otwar­
tych k a r t a c h  p o c z t o w y c h .

— O meldunki. Z nastaniem 
wojny osoby zamieszkałe na sta­
cjach kolejowych jak dzierżawcy bufe­
tów, ich rodziny i służba były meldo­
wane tylko w urzędach kolejowych. O- 
becnie osoby te, oprócz meldowania się

w urzędach kolejowych, muszą być za- 
meldowywane w urzędach administra­
cyjnych tych miejscowości, do których 
stacje kolejowe należą, a więc na sta­
cji Sosnowiec w biurze adresowem 
magistratu.

— Miejscowe Koło P. M. S, zwra­
ca się do ogółu mieszkańców. Sosaow- 
ca z prośbą o popieranie działalności 
Kola przez zapisywanie się na człon­
ków Polskiej Macierzy Szkolnej. Za­
pisywać aię można w księgarniach: 
„Wtedza*, W. Regulska i S ka, 
p. Czechowski, Bank Handlowy, 
Tow. Pożyczk.-Oszczędn. ul. Mała 
chowskiego Nr. 11, w Herbaciarni S. 
W. P., apteka p. Wolskiego, apteka p, 
Gocbla, p. Frydecki (skład apteczny). 
St. Tomicki, wszyscy członkowie za 
rządu, jak również uproszeni inkasenci, 
przyjmują także zapisy.

— R ew izje uliczne. Wskutek 
zwiększającego się z dnia na dzień 
przemycania artykułów żywności© 
wych powiększono liczbę posterunków 
ulicznych, które czuwać mają nad prze­
mytnikami i konfiskować przemycane to­
wary. Policja również zwraca baczną 
uwagę na niepozwalanie w poniedział­
ki i piątki dostawy na targi drobiu.

— Transport wołów. W ubiegły 
piątek dostarczano transport jałowizny 
i wołów w liczbie 112 sztuk, zakupio­
nych w Wieluńskim przez firmę B-ci 
Frankowskich. Bydło to podzielone 
zostało międzyjrzeźników Będzina, Cze­
ladzi, Milowic, Grodźca i in. okolic. 
Z transportu 15 sztuk przeznaczone 
zostało dla Sosnowca.

— Niebezpieczeństwo dla bosych.
W piątek nad wieczorem z ulicy Polnej 
na Starososnowiecką jechał wóz napeł­
niony potłuczenemi butelkami, pełen 
odłamków szkła,—rozsypując je po uli­
cach n a  przestrzeni od Policyjnej do 
Starososnowieckiej.Wiele bosych dzieci w 
porze wieczornej można było potem za­
uważyć płaczących, wskutek pokalecze­
nia nóg. Czy stróże domów nie po arian i 
byli usunąć z .ulicy szkło, które mogło 
się stać przyczyną nawet poważnego 
kalectwa 7

— Kradzieże przewodów elektry­
cznych. Od pewnego czasu daje się 
zauważyć liche oświetlenie niektórych 
dzielnic miasta, a są wypadki, iż n ie­
które ulice pozostają jakby nieoświe-

tlane. Jak  się okazało przyczyną
tego są systematyczae kradzieże
przewodów elektrycznych przez niewy- 
krytych dotąd sprawców.

O F I A R Y ,
Tow . „MLiedziankit" w S isn ew cu  wpłaciło 

bezpośrednio do kasy szkoły realnej w Niwce 
marek 100 (sto) dla uczczenia ś. p. Stanisław a 
Stratiłato.

W celu uczczenia ś p. kolegi S tanisław a 
StratiUto składa Stanisław Gadom ski na rzecz 
założonej i utrzymywanej zabiegam i i staraniem  
zmarłego szkoły średniej w Niwco 10 rb . (dziesięć).

P H O H K E
W?* !fi i !m1 - SBM
u H i_______________________________________ ił

Potrzebny • )
zaraz strdż. Kołłątaja 12. l i668-3-l

J. Lepkowski
Sosnow iec Fabryczna Nr. 16, I piętro , front 
najem koni roboczych. 1647-10-1

Okazyjnie!
Powozik, bryczka i uprząż angielska do sprze­
dania Sosnow iec Polna 5 _l_ę61_4-l

Potrzebny 
subiekt fryzjerski Dąbrowa Red en T rak tow a 14

1657-1-1

heKarc-d«ntystj
A- Ingste

przeprowadził sie
u  ulieg W arszawską Ns 10

d, Pachtera
Przyjmuje codziennie za w yjątkiem  .... 

od 9 i pdł do 12 rano i od 2—7 wie r.

Lekarz-dentysta
Anna Taichner - Luftspringer1

M o d rzejew sk a  41, ró g  Ko­
ś c ie ln e j ,  II p ię tr o , dom  

p. F r y d e c k ie g o .
przyjmuje codziennie od 10 do 1-ej 
i od 3 do 7. W niedzielę i  św ię te  

od 10-ej do 1-ej. 1629

Z d o ln i  k o t la r z e  m ie d z ia n i
1669znajdą odpowiednie zajęcie w zakładzie kotlarskim.

Tamże p rzy jsu |e  s ię  chłopców  na praktykę p łatną i jako pomocników.
Wiadomość: w kantorze Braci Piątkowskich w Sosnowcu.

1570I M h l P S e p i T E ,
fabryka cholewek i wszystkich arty; ułów potrzebnych do szew stw a.

Ż e la zn e  to w a r y , Im p ort, E k sp o rt,
założona 1870, B E R L I N  N. O. 18, WASSMANNSTR. 28.

A dres telegr.: „Lederausw ahl*. T elefon  A leksander Nr. 3055 
Poszukuje na tutejszą okolicę odpowiednich osobistości do przejęcia filji 
w komis albo na własny rachunek jak również komiwojażerów, którym 
będzie dostarczona kolekcja próbek. O ferty uprasza pod  powyższym adresem .

mm
Dziś w poniedziałek ostatni r a z !

K I N O -
SFINKS

w Sosnowcu.

OCHRANA "ST
Kinodramat w 6 aktach. -

Z udziałem artystów warszawskich scen pp.: Haliny Bruczówny, Józela W ę­
grzyna, Kazimierza Junoszy-Stępowskiego i A leksandra Zelwerowicza.

Początek  przedstaw ień o godz. 4 ’/» — 7 i 9 l/ i  i w niedzielę od  2 */2 — ś  l/t — 7 i 9 Ł/*.
U czniow ie od 4 x/ t  do 7"®j p łacą  połow ę. *’iM iejsca num erow ane.

Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA_ZAGŁĘBIA“ ul.JDęhlióska Nr. 7.
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


